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W sprawie budowy 
domów katelickich, 

miajdujemy w _ „Postępie*  dlnższy 
artykuł, w którym doradza korespondent 
oględność przy budowie takich domów. 

Nie należy „Domów -Katolickich“ 
dawać bezwzględnie pod nadzór pro. 
boszcza, mianowicie tam, gdzie patronem 
est rząd lub luter. Tam posadę ksiądz 
olak z trudnością otrzymuje. Nie chcąc 

się narażać. przyzwyczajony Żyć dobrze 
z rządem, nie pozwoli, ażeby polityczne 
Towarzystwa w Domach katolickich się 
zbierały. — Tak rozumuje korespondent 
do „Postępu* — i rozumowaniu temu 
nie można odmówić pewnej racji. 

Domy katolickie mają być oparte na 
wie spółkowem, względnie musialyb* 

fowarzystwa lub korporacje prawa swo- 
fo do używania domów katolickich mieć 
hipotecznie zagwarantowane. Gdyby 
się tak urządzono, to chociażby księża 
ezystej krwi hakatystami byli, mieliby$- 
my spokój i pewmość. Prawnicy nasi 
mogliby stosowną formę wypracować. 

Tyle korespondent do „Postępu*, 

My na inny punkt sprawy zwröci- 
my uwagę. Przy budowle takich do- 
mów trzeba przedewszystkiem pod wzglę- 
dem finansowym postępować oględnie. 
Mamy przykłady, które są bardzo pon- 
emajace. Po pierwsze Spółka „Dom 

Przemysłowy* w Poznaniu, powtöre 
„Spółka budowlana* w Bydgoszczy, — 
W pierwszym wypadku podwyższono u- 
działy z 200 mk. na 500 — a z tych 
500 odpisano znaczną część na wyrd- 
waanie bilansu. 

Najpierw zatem niespodzianka dla ; 
udziałowców, którzy biorąc udział za 200 | 
mk. nie przypuszczali, że będą zmuszeni 
depłacić 300 mrk.; powtóre strata, bo 

trzeba było sporą sumę odpisać. 
Mniej więcej tak samo przedstawia 

się sprawa „Spółki budowlanej* w Byd- 
goszczy. Położenie jest tam istotnie ta- 
kie, że jest potrzebnym własny dom, 
Bo Polakom nikt sall ma zebranie dać 
nie chce. 

Sprawą zajął się gorąco pewien tam- 
tejazy działacz. Lecz w sprawach finan- 
sewych zapał i gorącość są, jeżeli nie 
ma przy tem ścisłej kalkulacji, bardzo 
niebezpiecznymi doradzcami. Udzlaly 
ustanowiono w wysokości 50 mk. Zma- 
Ianto się sporo obywateli szczególnie po 
za Bydgoszczą, którzy nabyli udzlaly. 

Zdaje się jednak że postępowano w 
eałej sprawie nieoględnie, bo dziś Spół- 
ka żąda dopłaty 250 mk. Zatem 
zmowu niespodzianka dla u- 
działowców! 

Podobno z domem polskim w Gru- 
daiądzu jest take sama niespodzłanka! 

Trzy takie poważne niespodzianki 
mogą sprawić, że straci się zaufanie do 
tego rodzaja „Spółek Budowlanych* w 
szczególe, a w ogóle taka nieoględność 
moz wać ujemnie na chęć de wszel- 

eh spółkowych przedsiębiorstw pol- 
ukiok. . R 

Dla tego właśnie przy Spölkach ma- 
ma oku budowę domów polsko- 
kich mależy pomyśleć nie tylko o 

zachowania praw rozporządzalności dla 
obywateli, ale także o stronie finansowej 
przedsiębiorstwa. 

'©świadczenie. 

Sprawa legatu $. p. Stanisława Wón- 
stra z Kotłowa, która przez długi sze- 
reg lat zajmowała nasze walne zebrania 
i prasę, została w dniu dzisiejszym ku 
zupełnemu zadowoleniu naszemu zala- 
twioną. 

Rodzinie $. p. Stanisława Wönstra, 
a mianowicie pani Pelagji Wouster jako 
słostrze, i paniom: Walentynie z, Zegrz- 
dów Pepińskiej i pannie Jadwidze Zegrada 
jako siostrzenicom jego, w Grabowie w 
powlecte Ostrzaszowskim zamieszkałym, 
należy się za uszanowanie woli śp. brata 
resp. wuja cześć i wdzięczność. 

Wszelkie przeciw byłamu egzekuto- 
rowł testamentu, panu Antoniemu Nowa- 
kowsklemu, emer. nauczycielowi w Po- 
znaniu swego czasu podnoszone zarzuty 
okszaly się jako bezpodstawne 1 niesłu- 
szne, gdyż 'pan Nowakowski, świadom 
swych praw i obowiązków, zupełnie le- 
galnie i bezinteresownie sprawę tę pro- 
wadzłi, co niniejszem z uznaniem zazna- 
czamy. 

Poznań, dnła 9 lutego 1909. 

Dyrekcja Tow. Pomocy Nankowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego 

Hr. Mieczysław Kwileckl, 
prezes. 

Rozumny pastor. 

„Naród niemiecki jest ciężko cho- 
rym. (Ciągłe uroczystości patrjotyczne, 
stawanie szpalerem, krzykliwe hurra nad 
przyjazdem księcia, księżniczki lub ksią- 
żątka, modlitwy po  kościolach za 
szczęśliwy połóg odbywających slabo- 
ści licznych ludowi ani z nazwiska nie- 
znanych księżniczek niemieckich, stawia- 
nie pomników wśród krzykliwych uro- 
czystości, mieszanie religjl z szacunkiem 
dla dynastji panującej — pozbawiły na- 
ród niemiecki równowagi i zatruły du- 
szę narodu. Nie lepiej dzieje się w szko- 
le. Nauka historji jest zbiornikiem wca- 
le niebistorycznych faktów i zamiast hi- 
storji uprawia sie w szkole dewocję 1 
kult ludzi. Naród niechaj korzy się przed 
ideą wzniosłą, ale nie przed człowiekiem. 
Ci, co mają być przewódcami 1 nauczy- 
elelami narodu milezą 1 blora udział we 
wszystkich krzykackieh, niby to narodo- 
wych nroczystościach, a-kto ma odwagę 
ich skarcić, to go zelżą. Przestańmy na 
długłe lata stawlaé pomników, stroié bram 
tryumfalnych, dawać grosz nasz na cele 
patrjotyzmu źle zrozamianego. — Tego 
wszystkiego mamy za wiele." 

Tak płsze pastor Grethen z Hotsch 
w hanowerskiem w piśmie protestanckiem 
„Kirchliche Gegenwart.* 

Jakżeż to „kazanie* odbija od wielu 
Innych nietylko protestanckich? Treściw- 
szego, zwięźlejszego 1 rozsądniejszego 1 
bardziej będącego na czasie Niemcy 2a- 
pewne jeszcze nie usłyszeli. 

Ekspedycji 1013. 

Naezelmictwo. 
„Mosk. wiedomosti* zamieszczają 

dłuższy artykuł wstępny, w którym u- 
zasadniają naczelnictwo narodu rosyjskie- 
go w stosunku do reszty narodowości w 
obrębie państwa. Jest to niejako üzu- 
pełnienie pogladu dziennika na kwestją 
równouprawnienia, uzupełnienie pełne 
zdumiewających odkryć i zwrotów logi- 
cznych. 3 

Najpierw dowiadujemy się np. o ta- 
kim: fakcie: : 

„Zadnych celów samolubnych pod-- 
czas przyłączania cudzych posiadłości 
nigdy nie mieliśmy — piszą „Mosk. 
wied.* — a w włelu razach, rozumiejąc 
cały ciężar panowania nad narodami, ob- 
cymi nam wiarą, językiem, ustrojem pań- 
stwowym i kulturą, godziliśmy się tylko 
pod naciskiem nieustannych prosb (sic) 
samych przyłączonych. Taklemi są za- 
sadnicze rysy stosunku plemienia rosyj- 
skiego, jako jądra państwowego, do swych 
sąsiadów, którzy albo byli zmuszeni od- 
stąpić część swych posiadłości albo na- 
wet stracić swoją samoistnosé polityczną, 
tj. do Szwecji, Królestwa Polskiego, 
Tureji, Kaukazu itd.“ 

Jak należy tedy postępować z tak 
„przyłączonemi* narodowościami: 

„Odrzuciwszy ambicją fałszywą, mu- 
slimy przyznać (do niedawna i tego 
„Mosk. wied.* nie przyznawały. Przyp. 
red.), że przyswojenie i pochłonięcie 
przez naród rosyjski takich kresów, jak 
Finlandje, Polska i kraj nadbaltycki, 
które stoją na wysokim poziomie kultu- 
ry i uspołecznienia — jest zadaniem, 
przechodzącem nasze siły — przynaj- 
mniej w clągu dłuższego okresu histo. 
rycznego.. Jest to nieszczęście nasze 
i — śmiemy mniemać — tych kre- 

sów (sia). * 
Skoro zaś nie można przyswoić, to 

jak rządzić? Na to pytanie „Mosk. wied.* 
nie wahają się dać odpowiedzł. Zapom- 
niawszy zupełnie, co napisał kilkadzie- 
siat wierszy powyżej, powołując się na 
„prośby przyłączonych*, organ p. Ticho- 
mirowa powiada: 

„Inorodey“ weszli do składu pań- 
stwa, pobieł jego siłą i potęgą. Jakaż 
więc racja jest przypuszczać, że dla u- 
trzymania ich w tym składzłe może być | 
co innego, oprócz siły? Jeżeli nasi przod- 
kowie dumni byli z tego, że zbrojną dło- 
nią rozszerzali granicę państwa, jeżeli 
my podzielamy ich zdanie, to byłnby 
rzeczą niekonsekwentną odrzucać siłę, 
jako środek do obrony najcenniejszego 
dobytku narodu, a młanowicie jego tery- 
torjalnego i państwowego przywództwa. 

I znów z równą ,konsekwencja* 
„Mosk. wied.* o kilka wierszy dalej ra- 
dzą „kochać inorodców* miłością „star- 
szego brata", wiedzieć o ich potrzebach, 
„opiekować się* ich kulturą, naturalnie 
przy odpowiedniem użyciu siły. Wezy- 
stko to wytwarza zadziwiający chaos my- 
ślowego nledowarzenla, określany w na- 
szem przysłowiu ludowem jako „groch z 
kapustą.* Nieeh będzie on ma zdrowie. 
niewybrednym czytelnikom „Mosk. wie- 
domosti.* 

Redakcji 1142. GR EKSPEDYCJA: ulica Posadowakiogo mr. 89. 
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Polacy w Ameryce. 
Wychodzący w Milwauke, mieście 

stanu Vinsconsin „Kurjer polski“ podaje 
ciekawy bilans dzłałalności rodaków na- 
szych za oceanem w ciągu roku ubie- 
głego. 

Polonja amerykańska — ezytamy — 
przebyła w ubiegłym roku wiele chwil 
ważnych, choełaż nie wesołych. Przesla- 
dowania rodaków naszych w zabo- 
rze niemieckim i csławione prawo o wy- 
właszczenin Polaków z ziemi poruszyły 
Żywo całe nasze wychodźtwo. Rozpo- 
częła się dość ożywiona przeciwpruska 
agitacja po wszystkich kolonjach polskich 
w Ameryce, urządzono kilkadziesiąt włe- 
ców protestacyjnych i ogłoszono tyleż 
rezolucji w języku polskim i angielskim, 
piętnujących Prusaków. Najznamienniej- 
szym jest fakt złożenia w kongresie Sta- 
nów Zjednoczonych rezolucji z wyraza- 
mi sympatji dla Polaków. Jej autorem 
był członek kongresu A. L. Bates z Er- 
le (Pensylwania). 

Pomimo usilnej agitacji ze streny 
organizacji 1 towarzystw polskich, pomi- 
mo setek telegramów polskich do kon- 
gresu amerykańskiego za przyjęciem, re- 
zolucja pozostała niezałatwiona w komi- 
tecie spraw zagranicznych. Mimo to 
miała znaczenie polityczne, gdyż sam fakt 
złożenia jej w kongresie przez reprezen- 
tanta narodu amerykańskiego jest już 
niejako policzkiem dla Prusaków, co of 
zrozumieli doskonale, gdyż nie taili swe- 
go oburżenła i nie kryli się z agitacją, 
mającą na celu umorzenie rezolucji. 

Wskutek popłochu finansowego w 
roku 1907 i pogorszenia się stosunków 
robotniczych w kraju, wielka liczba wycho- 
dźców wyjechała stąd z powrotem do oj- 
czyzny i napływ świeżych przybyszów 
przez kilka miesięcy znacznie zmalał. 
Nie płyną już obecnie do Stanów Zje- 
dnoczonych tak olbrzymie fale emigra- 
cyjne jak dawniej i nie będą już zape- 
wne nigdy w tak potężnej masie płynę- 
ły. Trudność dostania pracy i nieznajo- 

do pewrotnego wyjazdu, a ludzie cl, 
przybywszy na miejsce, opowiadają © 
zawodach swych na ziemi amerykańskiej 
i wstrzymują innych od wyjazdu. _ 

Na uwagę zasługuje także fakt, ił 

rodziny, które na stałe osiadły w Sta- 
nach Zjednoczonych. Teraz przyjeżdża- 
ją głównie mężczyźni samotni w alle 
wieku na  „robotę*, aby zebrawszy 
kilka dolarów, — wracać da „swe- 
jaków* i dopomódz im zarobionemi pie- 
niędzmi. Dzięki udoskonalonej komunl- 
kacji wodnej: szybkości i taniości prze- 
jazdu przez oeean, zaczyna powiększać 
się masa emigracji wędrownej, czyli la- 
dzi wyjeżdżających do Ameryki nieraz 
kilkakrotnie i powracających z powrotem 
do kraju. Przypomina to znany objaw 
owego chodzenia na „robotę*  robotni- 

nia komunikacji przez oceen, liczba re- 
botnikow wędrownych zwiększać się bę- 
dzie jeszcze bardziej, chyba, że nast.pl 
znaczne pogorszenie w amerykańskich. 
stosunkach robotniezych. 

mość języka angielskiego zmusza wielu 

dawniej emigrowały z Polski tutej całe 

ków polskich z Królestwa i Galicji do © : 
Pras. W miarę dalszego uprzystępnie- © 
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Dzionnikarstwo polsko - ameryken- 
skie poniosło w ubiegłym roku poważ- 
ną stratę, przenieśli się bowiem do wie- 
cznego spoczynku trzej starzy dziennikarze 
i redaktorzy polsko-amerykańscy, a mia- 
nowicie: Stanisław Slisz, redaktor i wy- 
dawca „Polaka amerykańskiego" w Buf. 
falo (Nowy Jork), Fr. H. Jabłoński, re- 
daktor. „Zgody*, organu Związku naro- 
dowego polskiego, długoletni i zasłużo- 
ny pracownik tej organizacji; wreszcie 
Kazimierz Neuman, redaktor „Dziennika 
Chicagosklego“. 

W sprawie szkolnictwa polsko-amery- 
kańskiego postąpiliśmy nieco. Kapital 

- komisji szkolnictwa Związku narodowego 
polskiego na budowę wyższej szkoły pol- 
skiej w Pensylwanji znacznie się powię- 
kszyl. Kierownicy zaś kolegjum świę- 
tego Stanisława w Chicago ogłosili ode- 
zwy o składki w celu zebrania odpowie- 
dniego funduszu na zamienienie tego za- 
kładu na pierwszy uniwersytet w Ame- 
ryce; wreszcie przy uniwersytecie kato- 
lickim w Waszyngtonie założony ma być 
„uniwersytet“ polski, delem wyższego 
kształcenia młodzieży polsko-amerykań- 
skiej. Ra 
„. Nie mało jednak upłynie jeszcze 
ezasu, zanim trzy szkoły powyższe otwo- 
z: podwoje swoje dla młodzieży pol- 

e 
Co się tyczy polskich szkół parafjal- 

nych, tak licznych za oceanem, brak o 
nich wszelkiej wzmianki w bilansie „Ku- 
rjera* pozwala przypuszczać, że nie ule- 
gły żadnym zmianom na lepsze. 

Niemiecka gazeta ludowa 
nawołuje naszych księży, by się 

zajęli ludem. 
Czytamy w „Westpreusserce* nastę- 

pującą wiadomość: 
„Lubiszewo, 9 lutego. Piszą nam: 

W niedzielę urządziło tutejsze polsko 
katolickie "Towarzystwo ludowe, liczące 
około 200 członków, tegoroczną zabawę 
zimową, na którą się złożyło przedsta- 
wienie z następującym tańcem w lokalu 
„pod księciem Samborem.* Sala i przy- 
ległe lokale były do ostatniego miejsca 
zapełnione. Przedstawienie przyjęto z 
żywem zadowoleniem. * 

Do tej wiadomości dodaje „West- 
preuserka* następujące uwągi: „W in- 
teresie Kościoła życzyćby sobie trzeba, 
by księża sąsiednich wsi Miłobądza, Go. 
dziszewa 1 Subków przyczynili się do 
założenia katolickich Towarzystw ludo- 
wych w wymienionych parafiach, bo i 
na tych wsiach bardzo jest potrzebna o- 
świata 1 pouczenie. * 

Tyle „Westpreuserka!* 
Może apel niemieckiego pisma po- 

działa na temtejszych księży. 

Masowy powrót do pogaństwa. 
„Now. Wrem.* donosi, że w gub. wia- 

ekiej całe gromady tuziemców przecho 

dzą z prawosławia na pogaństwo. 
tygodni temu jedna wieś, złożona z 15 
rodzin, zawiadomiła władzę, że porzuca 
prawosławie i wraca do wiary swych 
przodków. Obecnie znowu wieś Iipe- 
nury złożona z 27 osad włościańskich z 
ludnością 97 osób zrobiła to samo i prze- 
szła na „Adam-łańskie'* wyznanie. Je- 
szcze dzładowie obecnych mieszkańców 
Ilpanur zostali nawróceni na prawosła- 
wie. „Now. Wr.* sądzi, że tego rodza- 
ju niepożądane zjawiska należy przy- 
pisać nieumiejętnej działalności ducho- 
wieństwa prawosławnego. „W ciągu 80 
lat z górą — „Now. Wr.“ — duchowień- 
stwo prawosławne nie umiało zaszczepić 
w sercu bałwochwalców zasady wiary 
prawosławnej. Wszyscy porzucajacy pra- 
wosławie oświadczają, że w duszy byli 
zawsze poganami, nie rozumiejąc zupeł- 
nie zasad wiary chrześcijańskiej". 

Jest to podobno zjawisko zwykłe 
wśród „inorodców*. Tuzlemcy, zapisa- 
ni urzędowo jako prawosławni, pozostają 
w rzeczywistości nadal poganami i tylko 
w czasie wizyty popa lub kogoś z wła- 
dzy wieszają w kątach swych chat obra- 
zy święte. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin, 13 lutego. (Z 

parlamentu.) Zakończono dyskusją nad 
zdrowotnemi urządzeniami dla rzeszy. 
Omawiano następnie tytuł urząd paten- 
towy. 

— W parlamencie uzasadniał wnio- 
sek Koła Polskiego o odrzucenie dodat- 
ków kresowych dla księży w dzielnicach 
polskich X. prałat Stychel. Przemó- 
wienie X. prałata podamy w następnym 
numerze. 

— Berlin, 13-go lutego. (Z sejmu.) 
Obradowano w dalszym ciągu w dru- 
giem czytaniu nad pensjami dla ewan- 
gielickich pastorów. Następnie przystą- 
piono do drugiego czytania ustawy o 
pensjach dla proboszczów katolickich. 
Centrowcy podali wniosek, aby państwo 
wyznaczyło fundusze na ustanawianie 
księży pomocniczych. Koło Polskie 
podało wniosek o skreślenie dodatków 
kresowych dla katolickich duchownych. 
— Komisja oświadczyła się za odrzuce- 
niem obu wniosków 1 za podwyższeniem 
fundnszu emerytalnego ze 120,000 na 
350,000. 

— W sejmie pruskim wystąpił za 
zniesieniem przestarzałych przepisów 0 
handlu lekami poseł Kulerski, a o- 
świadczył się przeciw żądaniu, aby droge- 
rzyści dostarczali świadeetw uzdolnienia. 

—, Berlin, 13 lutego. Królewska 
para angielska opuściła Berlin. — Wiel- 
kich politycznych następstw wizyta króla 
angielskiego mieć nie będzie. Anglicy 
tak się różnią w swych ‘zapatrywaniach 
i dążeniach od Prusoniemców, że o ja- 
kiejś serdeczności nie może być mowy. 

— Wiadomość, że partje blokowe 
już się ugodziły w sprawie reformy fi- 

Parę ; nansów rzeszy, jest nieprawdziwą. 
— Niemieckie pisma są oburzone, 

że w czasie uroczystości urządzanych w 
zamku królewskim w Berlinie w czasie 
pobytu króla angielskiego zupełnie po- 
minięto przedstawicieli niemieckiej prasy. 
— Z oburzeniem donoszą też pisma, że 
marszałek dworu pruskiego hr. Eulen- 
burg pominął przy zaproszeniu na obiad 
galowy wicemarszałka niemieckiego par- 
lamentu. Marszałek parlamentu hr. Stol- 

postanowił uchwalić wotum nieufności 
dla wielkiego wezyra i obalić go. Mło- 
doturey podejrzywają wielkiego wezyra, 
że chce razem z sułtanem zniszczyć ich 
wpływy. W tym celu zmierzała dymisja 
udzielona nagle ministrom wojny i ma- 
rynarki, którzy byli zupełnie oddani 
młodoturkom. 

— Konstantynopol. Eskadra turecka 
na morzu Srédziemnem przyjedzie w od- 
wiedziny do Tryestu. 

berg był wprawdzie proszony, lecz nie 
mógł przybyć, ponieważ w rodzinie jego 
panują żarnice. ; 

‚Portugalja. Lizbona. Przyję- 
cie króla Alfonsa w Villa Viciosa było 
bardzo serdeczne. Dzienniki notują po- 
głoskę o blizkich zaręczynach króla Ma- 
nuela z księżniczką Beatrycą córkę ks, 
Edinburgskiego. 

Rosja. Ryga. Przewodniczący 
sądu wojennego gen. Kruszelew został 
wystrzałami rewolwerowymi zamordowa- 
ny. Jeden z rewolucjonistów został 
schwytany, drugi uciekł. Kruszelew sły- 
nął z okrucieństwa. 

— Cholera w Petersburgu na nowo 
zaczyna grasować. W piątek zachoro- 
wało 39 osób, zmarło 11. Ogółem leżą 
w szpitalach 283 osoby. 

Austrja. Wiedeń. Dr. Biliński w 
mowie do urzędników ministerstwa skar- 
bu oświadczył, że kierować się będzie 
oszczędnością w wydatkach, a gdyby 
funduszy nie starczyło, to zażąda nowych 
podatków. — Na konferencji z komisją 
parlamentarną oświadczył dr. Biliński, że 
mimo oszezędności nie zapomni uwzglę- 
dnić potrzeb Galicji. 

Serbja. Belgrad. Skutkiem nieko- 
rzystnych dla gabinetu rewelacji o koru- 
peji wśród młodoradykalnych ministrów, 
gabinet obecny ustąpi, a nowy rząd ze 
staroradykałów złoży Pasicz. W nowym 
gabinecie pozostanie jednak minister 
spraw zagranicznych Milowanowicz, aby 
prowadzić politykę zagraniczną w myśl 
intencji króla, który chce uniknąć wojny, 
obawiając się jej następstw dla swojej 
dynastji. — Następcą ministra wojny 
będzie pułkownik . Pasicz, usposobiony 
dość pokojowa. 

Sprawy tureckie. Pomiędzy 
Krotową a Koczaną pojawiły się trzy od- 
działy bułgarskie. W pogoń wysłano 
wojsko. 

Turcja. Konstantynopol. Oficjalny 
komunikat komitetu młodo-tureckiego za- 
przecza kategorycznie wiadomości jakoby 
się starał zdetronizować sułtana na ko- 

Teatr Polski w Poznaniu. | 
„Rozbitki,* 4 

komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego, 
odegrana na scenie naszej w sobotó, d. 
13: bm, Wagner Mad 

Pod koniec życia, Bliziiski’ steran: 
niepowodzeniami życiowemi, na bruku w 
Krakowie, napisał „Rozbitki.* Dla mnie 
Bliziński jest zawsze tym sympatycznym 
polskim pisarzem dramatycznym, któ- 
ry nie czerpie tematów z ogólnych ludz- 
kich zagadnień, ale rozwija swe pomysły 
na gruncie naszym. Niewątpliwem jest, 
iż „Rozbitki* nie mogą się równać z ar- 
cydziełem Blizińskiego „Pan Damazy“, 
ale wolę w każdym razie sztukę tę, od 
wielu efemeryd scenicznych, które poja- 
wiały się na scenie naszej. Blizinski 
widzi wszystko takiem, jakiem ono jest 
w rzeczywistości; ma on wzrok bys 
a spokój i pogodę polskiego słoń- 
ca jesiennego. Przypomnijmy sobie 
tylko „Marcowego kawalera* lub „Prze- 
zorna mame.“ „Rozbitki* to sylwetka wy- 
ciętaj] z olbrzymigo obrazu życia polskie- 
go, wymalowana z taką prawdą, że 
niema człowieka, do któreby postacie jej 
nie przemówiły głosem ludzkim, choćby 
on obcym był społeczeństwu naszemu. 
W „Rozbitkach* występuje wszystko tak 
plastycznie, jasno i zrozumiale, że zape- 
wne nie masz nikogo, ktoby jeszcze o coś 
miał zapytać, a każdy recenzent. był 
tu tylko zwykłym widzem, bijącym wraz 
z innymi oklaski i ma sąd tylko jeden, 
że komedja ta jest w całem tego znaczeniu 
wyborną. W „Rozbitkach' jest myślwyższa, 
moralna, jest to, co nazywamy tendencją i 
to stanowi największą tej komedji zaletę. _ 
Komedja ta nie jest jakby jakiemś ca- 
ckiem dla bawienia samego rozgryma- 
szonego oka i ucha, dla zajęcia znudzo- 
nego umysłu. Ale jakżeż harmonijnie 
tendencja ta odzywa się w całej tej prze-. 
pysznej muzyce sztuki. U kogo Innego 
rozrywa ona i przygnębia całą budowę 
artystyczną 1 odbiera piętno prawdy 

rzyść księcia Jusufa Izzedina i jakoby z 
powodu tego nastąpiło usunięcie mini- 
stra marynarki. — Komitet okazał do- 
tychczas wiele umiarkowania i także w 
programie swoim zobowiązał się strzedz 
życia i praw sułtana dopóki będzie on 
wiernym konstytucji. 

— (Wielki wezyr i Młodoturcy). Z 
Konstantynopola donoszą do „Berliner 

0 że komitet młodoturecki, | 
który rozporządza w Izbie 150 głosami, ! 
Tageblattu“, 

wprowadzonym przez autora postaciom, 
tu zaś jest to tak coś koniecznego, iż 
ktoby chciał ją wyrzucić, postąpiłby so- 

dłużnikiem, chcący mu 2 ciała wyciąć 
funt mięsa a miałby jak on na myśli 
serce. 

Wielkie uznanie należy się dyrekcjite- 
atru naszego za staranne wystawienie „Ro- 
zbitków*, Obsada była jak tyłkomożna naj- 
iepsza. W akcie pierwszym co prawda 

"MACOCHA. 
(Ciąg dalszy.) ; 

— (o nakoniec? — było odpowie- 
dzią strudzonej msłżonki — uprzedziłam 
cię przecież, że powrócę późno... Powi- 

 nieneś był spodziewać się tego. Nie dia 
przyjemności bawiłam tak długo. Gzy 
jest już Teresa? 

— Jest — odrzekł Robert, ogłuszo- 
ny tym wybuchem złości. 

— C62 mówiła, co robiła przez ten 
ezas ? 

— Nie nie mówiła, leży w łóżku. 
Przyniesiono ją tu nieprzytomną. Na 

 ehwilę otworzyła oczy, lecz zaraz dozna- 
„ła silnej gorączki... Nie poznaje mnie... 
Wymówiła tylko dwa wyrazy: 
córka. 

— Jej córka — powtórzyła Hugenia 
z wściekłością — nie istnieje już dla 
miej. Nie zobaczy jej nigdy! 

Następnie wzięła świecę i udała się 
do "Teresy. 

— A pan Touret? 
-— Jest w salonie i czeka na ciebie. 
— Poproś go o kilka chwil cierpli- 

wości jeszcze, będę mu służyła w tej 

Poszła do swego pokoju, zdjęła zmo- 
exone ubranie, włożyła kaszmirowy szla- 
feoozek i udała się do salonu, gdzie ocze- 

 kiwali na nią Robert i Joachim. 
— Mo i jakże się to odbyło? — 

Touret w krótkości opowiedział wy- 
psdki znane już czytelnikom, a zwłasz- 
«za o tem, iż Teresa leży bezprzytomnie 

— Qzekaliśniy z tem jednak na pa- 
nią. Wybór tutaj jest ważną rzeczą, po- 
trzebny człowiek pewny... 

— Co pan przez to rozumiesz? 
— Qzyż pani zapomniała o swojem 

postanowieniu, względem Gastona Dau- 
berive ? 

Twarz pani Daumont przybrała wy- 
raz nienawiści. 

— Oh... nie zapomniałam o nim... 
Ale czy. to będzie możliwe? 

— Jest konieczne, to gorzej. Nadto 
ten sam lekarz, który ma uratować córkę 
pani, musi nas uwolnić od tego przeklę- 
tego rzeźbiarza. 

Roberta ostatnie, słowa zaniepokoiły 
nie na Żarty. 

— Jakto uwolnić ? — zapytał z ener- 
gią większą, niż u niego się można było 
spodziewać 

— Niech cię o to głowa nie boli — 
odrzekła pani Eugenia — nie zajmuj się 
już zupełnie tem, co ja z panem Toure- 
tem ułożę. Zresztą nie masz się czego 
obawiać. Usunięcie Gastona Dauberive 
odbędzie się z taką zręcznością, że nie 
narszi nikogo. 

Robert schylił tylko głowę i umilkł; 
z kolel przemówił Touret: 

— Szanowny panie Daumont, wkró- 
tce powinieneś otrzymać wizytę pana 
Gastona. 

— Jego wizytę? Ależ 
naszego adresu. 

— Wynajdzie go. Nie zapominaj 
pam, że mieszkał i mieszka dotychczas 
naprzeciw dawnego lokala państwa. Ju- 
tro zgłosi się z pewnością. 

— Ależ te byłoby zuchwalstwo nie- 
słychane. 

on mie zna 

— Wcale nie. Będzie to czyn bar- 
dzo naturalny, musi bowiem teraz prosić 
o rękę córki pańskiej, wreszcie upomnieć 
się o dziecko swoje. Widzenie to jest 
konieczne. 

— Konieczne? — powtórzył Robert. 
— Tak jest. A pan przyjmiesz go 

z oburzeniem, z pogardą, jak psa... Przy- 
bycie takie doprowadzi go do rozpaczy, 
od tej niedaleko do wściekłości, a my 
skorzystamy z niej, by zadać mu clos 
stanowczy. 

— Jaki? 
— Doktór, który leczyć będzie pan- 

nę Teresę, ukryty za zasłoną, znajdzie 
się w chwili właściwej i oświadczy, że 
Gaston Dauberive cierpl na pomieszanie 
zmysłów, a w dodatku nie może być po- 
zostawionym na wolności, ponieważ o- 
bled jego grozi niebezpieczeństwem dla 
innych. 

Robert 
się, że waha się przez chwilę, nie dała 
mu jednak zastanowić się Fugenia. 

— Plan doskonale ułożony — za- 
częła — lecz dla wykonania go, potrze- 
ba lekarza pewnego, a nadto usługa po- 
dobna nie przychodzi darmo, a nie je- 
steśmy bogaci. 

— Niech pani będzie spokojną, le- 
karz, którego mam na myśli, nie ma 
wielkiego powodzenia i w iuteresach 
stol nieszczególnie, nie przebiera wige w 
środkach. Za tysiąc lub parę tysięcy 
franków zrobi wszystko, podpisze świa- 
dectwo, a gdy Gaston znajdzie się w do- 
mu obłąkanych, już nie wyjdzie ztamtąd 

Zakłady te rzadko pomagają 
prawdziwie chorym, ale za to zdrowych 
nigdy. 

przyprawlaja niechybnie o utratę rozumu. 
— Ale — próbował się jeszcze opie- 

rać Robert — utrzymanie w takich do- 
mach kosztuje wiele. Któż będzie płacić 
za niego? : j 

— To już dotyczy pana — odrzekł 
Joachim. 

— Mnie? 
— Bezwątpienia. 
-— A zkądże ja wezmę pieniędzy! 
— Nie chodzi tu wcale o to... Mo- 

gna to zrobić inaczej. Jako szef biura 
ministerjum, masz pan pod swojem roz- 
porządzeniem 1 domy obłąkanych. Znaj- 
duje się pomiędzy niemi jeden, który 
chociaż jest prywatnym, nie mniej prze- 
cież ulega kontroli rządowej. Jeżeli dy- 
rektor zakładu tego, który jest człowie- 
kiem pewnym, otrzyma urzędowy ro£- 
kaz zamknięcia, nie zawaha się wziąć pod 
klucz osoby, która mu będzie wskazaną. 

— Ależ ten rozkaz nie odemnie za- 
leży ? 

Daumont zadrżał, zdawało — A paplery, które pan dajesz co- 
dzień do podpisania swemu zwierzehni- 
kowl, czyż on je czyta kiedykolwiek? 
Nie na to słę dirk zajmuje wysokie 
stanowisko, ażeby się trudzić podobnemi 
drobiszgami.. Pomiędzy innemi papie- 
rarat poslij pan rozkaz zamknięcia pta- 
szka 1 wszystko będzie skończone. 

— Uozynisz to — zawołała Eugenia 
groźnie. - 

Robert niezdolny sle opierać, ma- 
chnął tylko ręką 1 wyszedł. 

— Uczyni to — powtórzyła Teure- 
towi, płacąc mu umówioną cenę dziesię- 
elu tysięcy franków 1 wręczając jeszcze 
tysiąc na lekarza. 
+ W takim razie ide po delete: 

Loiset. 
(Cigg dalszy uastgpi.) 

bie jak Szajlok w „Kupcu weneckim* z, 
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*rvtyści błąkali sie po scenie — akt ten 
grano stosunkowo słabo; pp. myśliwych 
mależałoby się nauczyć jak trzymać fuzje, 
również więcej żywszego tempa w grze 
sae byłoby zaszkodziło. Natomiast akta 
mastępnie wypadły dobrze. Pan J uno- 
s» a (szambelanie Czarnoskalski) odegrał 
rolę swą pod każdym względem znako- 
micie; nieoceniony on jest w podobnych 
rolach. Godnym artysty tego rywalem 

| był p, Kliszewki w roli Strasza, cho- 
|, lak na grę jego w akcie III (scena pi- 
b jeństwa) bynajmniej sie niegodzimy, ar- 
"R tysta przesadził, również scena przedsta- 

| wienia się Gabryeli i Poli (akt II) była 
widocznie zakrojoną na poklask górnych 

I) for, które na nieszczęście w sobotę nie- 
aopisały. P. Bogusiński rolę zbla- 

si a es pieczeniarza, Kotwicza Czarno- 

4 
r 
4 

} 
wm 

alskiego odegrał wyśmienicie: rolę tę 
Woke policzyć do swych najwdzięczniej- 
seych kreacji. Niezrównanym w trzech osta- 
wich aktach był p. Czerniak (Dzień- 
dxierzynski); Wcale nieźle wywiązali się 
a swych ról pp. Boroński (Marycy) 
ip. Kęcki (Władysław Czarnoskalskı). 
Ź ról kobiecych podnieść należy świe- 
tie oddaną rolę p. Królikowskiej 
(szambelanowa) i p. Sieniawskie) 
@echcinska); — widocznem, iż p. Sie- 
alawska była w swoim żywiole. Panna 
Tarowiez (Gabryela) miała chwile 
saczęśliwe, chociaż z życzliwością dla tej 
arsystki zaznaczamy, iż ruchy jej oraz mi- 
naka pozostawiają jeszcze wiele do ży- 
e#ania, Gra jej niema, przy oknie (akt 
.V) wprost komiczne robiła wrażenie. 
Dabrą Polą była panna Sławińska. 
Pimu Kliszewskiemu należy się serde- 
“ne uznanie za prawdziwie artystyczną 
4 żyserją, szezególniej w trzech ostatnich 
a tach, | 
ie set pisa 

Wiadomośc, z blizka | z daleke. 
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dewmy dziagł ozytać 
+ pisac no pole. — 

|* Kte de zatrudnienie? Były nau 
zycie! ludowych szkół prnskich, który rzn- 
ił służbę pruską, ponieważ go chciano prze' 
ieść w interesie służby: w niemieckie stro- 
3. władający językiem niemieckim, rosyj- 
kim i w części francuskim, znający sig na 
szczelnictwie i ogrodnictwie, szuka posady 
'rayialby w danym razie miejsce ogrodowe. 
o. bliższych wiadomości udzieli Redakcj» 
Wielkopolanina,“ Poznań, ulica Dolna Wa- 
>wa ar. 1 

* Telegramy Keściuszkowskie. Po- 
nieważ dochodzą nas skargi, Ze na prowincji 
nie we wszystkich miasteczkach można na- 
być telegramów naszych, przeto prosimy lu- 
dzi dobrej woli. ażeby się do nas zgłaszali 
jo nie i rozszerzali je wszędzie, a my od- 

vrotng pocztą żądaną 'lcść nuadeślemy. 
Jarja Halına Lebińska, Dolna Wałowa 1, L 
"Teodora Kusztelanowa, ul. Ogrodowa 12, 

B. Poznań. 

> * Podziękowanie! Na żłóbek w Je- 
Wyeach. Za pośrednictwem p. Dresslera, a 
zebrane przez p. Ewe Rothównę 25 mk. na 
ślubie p. Magdaleny Handschuhöwnyz p. Ja- 
nem Namysłem, w domu pp. Handschuh. — 

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne składa 
staropolskie „Bóg zapłać* w imieniu zarządu 

"DT. Szmyt, przewodnicząca. 
* W sprawozdaniu z piątkowego kon- 

eertu zaszła następna omyłka: Wydrukowa- 
no „Ojczyzna* Chopine — a ma być: „Czy- 
ja wina?* — Prostujemy to niniejszem. 

. + Poznań. (Urząd stanu cywilnego z d. 
14-go lutego 1909 r.) Ślusarz K. Kallmever 

a A Schweitzer. Kellner Bebnke z Marja 
Tischler. Robotnik M. Jarosz z Ewą Tomi. 
daj. — Urodziny. Syna: Szafner ko- 

/._ lejowy EF. Krüger. Tapicer L. Olenderczyk. 
| Ślusarz Fr. Kujawa. Woźny F. Schroeder. 

Dekarz H. Miiller. Drukarz St. Wietrzyś. 
ski. Niezamężna F. — Oórkę: Robotn. 
J Januszczak. Robotnik Fr. Jakubowski, 

|. Sierżant K. Schultz. Malarz Wł. Nowicki, 
ER | Kanonier F. Reimann. Niezamężne M. i J, 
 — Umarli: Wdowa C Gross ur. Brandt 

0 lat. Robotnik Herm. Stenschke 35 lat. 
ynkarz A. Działoszyński 33 lata. Helena 
łoszkiawicz 14 lat 11 mies. 19 dni. Leon 
senbaura 5 lat 10 mies. 3 dni. St. Pata- 

_ las 2 lata 3 mies. W. Wierzbiński 4 mies. 
_ 14 dni. E. Batrsch 2 mies. 7 dni. K. Ty- 
 mmakowską 15 dui Wdowa P. Sommerfeld 
wr. Arndt 69 lat. 

* * Pozmań, Przyszłe posiedzenie rady 
R R, ajskiej odbędzie się w Środę, dnia 17 bm. 

Z najważniejszych punktów porządku obrad 
wywierić wypada: Uchwalenie podatku od 

msensu i sprawa odnowienia ratusza, które 
sprawy nie poruszono na ostatniem po- 

zenin. )—( Święconkę przyszykowali so- 
JŻ w tych dniach złodzieje, włamawszy 

jw nocy do wedzarui w sklepia domu 
ul. Pólwiejskiej nr. 6, mistrza rzeźni- 

ckiego p. Owsianowskiego. Zabrali oni 170 
funtów serwelatki i 16 szynek. Wartość 
skradzionych towarów wynosi przeszło 400 
marek — Drugą taką kradzież popełniono 
w pewnym składzie rzeźnieckim przy ulicy 
Zamkowej. Zabrano tam towaru za 100 
marek, 

* Repertuar Teatru Polskiege. Dzić 
15go rb. „Chata za wsią,* sztuka ludowa 
ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach Z. Mel- 
lerowej i J. K. Galasiewicza. — Przedsta- 
wienie popularne po cenach zniżonych. 

* Z teatru, We wtorek, dnia 16 lute- 
go rb. ukaże sig na naszej operetka Fr. Le- 
hara p. t.: „Druciarz.* Jest ona jednem z 
najlepszych utworów znakomitego kompozy- 
tora, z niezmiernem powodzeniem graną na 
wszystkich wybitnych scenach Światowych. 
Libretto, Wiktora Leona, pełne niepospolite- 

go humoru; nadmieniamy tylko niezmiernie 
komiezną scenę Pfefferkorna z żywym ko- 
niem. Wolf Biz Pfefferkorn jest, nawiasem 
mówiąc, jedną z najlepszych kreacji niezrów- 
nanego naszego dyrektora p. A. Lelewicza. 

* Schronienie nauczycielek. Przy 
ulicy Wodnej nr. 15 otworzyło Schronienie 
pokój umeblowany, który kosztuje na dobę 
wraz z calodziennem utrzymaniem 2 mk. od 
osoby. Zwracamy na pokój ten uwagę pa- 
niom nauczycielkom przybywającym do Po- 
znania. Bliższemi informacjami służy p. Anna 
Przybyłowska, ul. Wodna nr. 15, M p. 

Komitet. 

* Koncert Śliwińskiego. Program 
koncertu Józefa Śliwińskiego, zapowiedziane- 
go na-19 bm., wypełnią pomiędzy innymi 
R :b. Schumanna utwór „Davidsbündlertänze“, 

Preludja, Etudy, Barcarolla i Scherzo Cho- 
pina, Liszta sonata „Petrarcas* i rapsodja 
»Hspagnoll* oraz kompozycje -Schlézera i 
Mosakowskiego; — oprócz tego jeszcze za- 

wiera program wspomnianą już sonatę Pade- 
rewskiego. 

* Piąty koncert symioniczńy po- 
znańskich zjedno¢zonych orkiestr odbędzie 
się dnia 16 lutego rb. w wielkiej sali Lam- 
berta pod batutą p Sassa. 

* Sroga zjima tegoroczna przypomina w 
przybliżeniu podobne w niektórych latach 
wieków ubiegłych. 1 tak w 19 tem stuleciu 
mieliśmy znaczne obniżenie się temperatury 
w latech: 1809, 1812, 1854, 1870 i 1877, 
które dziwnym zbiegiem okoliczności właśnie 
były latami wojen. W wieku 18 tym była 
szczególnie ostra i długotrwała zima w roku 
1709. Począwszy od listopada do marca 
panował taki mróz, że marzły ptaszki w po- 
wietrza, a zwierzęta domowe, wypuszczone z 
chlewów padały natychmiast. Zwierzyna 
niemal doszczętnie zniszczała W miesiącu 
maju jeszcze nie stajuly lody na rzeca Ne-, 
wie, W południowej Europie pozamarzały 
wszelkie rzeki i wody, nawet część morza 

Adryatyckiego pokrytą była lodem. W 17- 
stnlaciu odznaczał się rok 1664 szczególnie | 
ostrą zimą: w Anglji wymarzły wszystkie ! 
ptoszki Śpiewające. Zaś w 16 tem stuleciu 
wysóżniały sig lata: 1513, 1514, 1564, 
1569, 1578, 1588, 1592 i 1598. W. 15- 
tem stuleciu dała się we znaki zima roku 
1442 w. Saksonji. Tam leżał Śnieg na 36 
stóp wysoko. W roku 1459 zamarzło zupeł- 
nie raorze bałtyckie. Wówczas wyruszyła 
karawana kupiecka z Lubeki do Danji na 
saniach. — Jedyną pociechą dla nas jest, 
Że obecna zima jest gratką dziecięcą w po- 
równaniu do zim z lat wyżej wspomnianych. 
— W Nancy we Francji zamarzła w 1885 
roku rzeką Meurte i kanał do tego stopnia, 
że znalazło się kilku ludzi będących przypad- 
kowo w posiadaniu łyżew, którzy jeździli na 
tyäwach, co we Francji jest rzeczą nieznaną, 
Można sobie wystawić zdziwienie ciekawej 
gawiedzi przypatrującej się temu sportowi. 

* Tow. Czytelni Ludowych w Pozna- 
nin prosi panów wydawców, aby zechcieli 
nadesłać bezpłatnie po jednym egzemplarzu 
z nowych nakładów swoich celem ich oceny 
i ewentl. zakupu. Warunki: treść odpowie- 
dnia, trwały papier i wyraźny druk. Spie- 
szne załatwienie jest bardzo pożądane, ponie- 
waż recenzja, zamówienie i oprawa wiele 
zajmie czasu, a wysyłka do poszczególnych 
dzielnie i bibljotek juź przy końcu maja roz- 
począć się powinna. Adres: Centr. biuro 

Tow. Czytelni Ludowych, Poznań-Posen, ul. 
Strzelecka 31 (Schützenstr.) 

M Mieczysław Ney man. 

* Strzelanie ostremi nabojami od- 
będzie się w dniach 18 i 19 bm. na placu 
ćwiczeń w Biedrusku. W czasie tym usta- 
wione będą znaki ostrzegawcze na wszystkich 
zagrożonych drogach i szosach, już na dwie 
godziny przed rozpoczęciem strzelania. Ostrze- 
gamy przed przestąpieniem niebezpiecznych 
miejsc. 

* Zwracamy uwagę, iż w szkole pana 
Kazubowskiego przy placu Piotra nr. 3 roz- 

poczyna się nowy kurs krojn 2 marca r. b. 
Szkoła p. K. istnieje 39 lat, a najlejlepszem 
poleceniem, to tysiące uczennie, które swój 
byt zawdziędzają nauce odbyty w szkole p. 
Kazubowskiego. 

* Walne zebranie kasy pożyczkowej 
w Gniegnie, eingetr. Genossenschaft mit be- 
schränkter Haftpflicht odbędzie się w ezwar- 
tek, dnia 18 lutego rb. o godz. 4 po połu- 
dniu w Gnieźnie, na sali hotelu Europejskie- 
go. Porządek obrad: 1) Sprawozdanie Rady 
Nadzorczej z czynności za rok 1908. 2) 
Sprawozdanie z odbytej rewizji patronackiej. 
8): Przedłożenie rachunków za rok 1908. 4) 
Uchwała dotycząca podziału zysku, przyjęcia 
bilansu majątkowego i udzielenia pokwitowa- 
nia. 5) Wybór 8 członków Rady Nadzor- 
czej na 3 lata. 6) Wnioski. Rachunki za 
rok 1908 i spis członków Spółki wyłożone 
są do przejrzenia w lokalu kasowym. 

Rada Nadzorcza: P. Kulesza, prezes. 

* Ślub. Dnia 9 bm. odbył się ślub p. 
Stonislawa Krawczyka, syna gospodarza z 
Lutogniewa, z panną Elżbietą Sowińską z 
Bożacina. Podczas uczty weselnej nie zapo- 
mniano i o ofiarze na Straż św. Józefa i u- 
rządzono licytacją butelki wina 60 lat stare- 
go, za którą wpłynęło do kasy licytacyjnej 
17.60 mk. Pieniądze odesłano do dyrekcji 
Straży ów. Józefa w Poznaniu. Młodej pa- 
rze „Szczęść Bote!“ 

S. N., gość weselny. 
* Niebezpieczne bursztyny. Z Bar- 

cina donoszą nam: Tutejsze Towerzystwo 
Robotników chciało odegrać znany utwór lu- 
dowy „Bursztyny Kasi.* Każdy pewnie zna 
tę piękną i zacnemi zasadami przepojoną 
sztukę. I któżby pomyślał, że w niej poli- 
cja dopatrzeć się może niebezpieczeństwa dla 
całości Prus? A jednak tak się stało w 
Barcinie w 1909 roku po narodzeniu Chry- 
stusa Pana. Bursztyny, które na szyjach 
naszych nadobnych Kujawianek i Pałuczanek 
tak Ślieznie wyglądają, nie znalazły łaski w 
oczach policji barcińskiej, która widocznie 
przypuszcza, że przedstawiają one kule dla 
przyszłych polskich powstańców, które nieje- 
dnego hakatystę mogłyby na drugi świat po 
„culagi* wyprawić. Po prawdzie to może 
Się policji nie widzi fakt, że w sztuce tej 
dziedziczka Polka — wykupuje cichaczem 
Niemea. 

* Czerniejewo. W piątek rano przeje- 
chal pociąg niedaleko Czerniejewa przodow- 
nika robotników kolejowych, Ciesielskiego ze 
Szczytnik. C. zajęty był zgarnianiem Śniegu 
— i nie słyszał szelestu zbliżającego się po- 
ciągu. Nieszczęśliwy pcszarpany został na 
kawałki, a lokomotywa wlokła części ciała aż 
do stacji Marzenin. CO. pozostawił żonę z 6 
drobnemi dziećmi. 

* Babimost. W pobliskiem miasteczku 
wiebocinie (Schwiebus) zarwało się na lo- 

dzie na stawie cegielni czterech chłopców. 
Trzech z nich utonęło, czwartego zdołano wy- 
ratować. 

* Wybuch mafty, jak już donosiliśmy, 
zdarzył sią w Blexen pod Bremerhaven i o- 
beenie jeszcze w tej sprawie donoszą: Dwa 
zbiorniki pałą się jeszcze. W każdym z tych | 
zbiorników było za 750,000 marek nafty, — 
więc szkoda w samej nafcie wynosi blisko 4 
miljony marek, jest nadzieja uratowania o- 
statnich czterech nietkniętych jeszcze zbior- 
ników. 

* Zamek w powietrzu. Pewien an- 
gielski m ljoner polecił zbudować dla siebie 
olbrzymi, na 70 stóp długi balon, który bę- 
dzie tworzyć ogromny zamek powietrzny. 
Wnętrze balonu urządzone będzie z najwięk- 
szym przepychem, oświetlone i opalone elek- 
trycznie. Jadalnia pomieści 30 osób, osob- 
ne sale przeznaczone będą na sypialnie i ba- 
wialnie; w balonie podróżować będzie stale 
kilkadziesiąt osób. Balon ten jest już goto- 
wy i wkrótce rozpocznie swe podróże, obe- 
enie zamierza ów miljoner zbudować nowy 
balon na 100 stóp dłagi dla 100 osób. — 
Będzie to prawdziwy olbrzym powietrzny, 
największy z dotychczas wybudowanych ba- 
lonów. 

* Zakazany mak, Gubernator chiński 

Szantungu postanowił wydać w tym roku 
rozporządzenie, zakazujące siania maku. — 
Zwalezanie nadużywania opjum, wyrabianego 
z maku, ma być przeprowadzone wszelkiemi 
środkami. 

* Kalemdary. Wtorek, dn. 16 lutego rb. 
‘Juljanny p. Wschód słońca o godz. 7, min 
18, zachód o godz. 5 minut 12 

Ruck w Towarzystwach. 
Żebrania odbędą się: 

— Tow. Przemysłowego „Kościuszko* we 
wtorek, dnia 16 bm. o godz. 8 wieczorem 
w restauracji ,Glorja* p. Spychały w Gór- 
czynie. 
EEE CAE TNT OTO EEL ATT LAITY SZENE 

Gbrona prawns. 
— Panu St. L. w K. odpowiadamy; Sko- 

ro gmina się wzbrania urządzić i wybruko- 
wać drogę do dworóa, to zarząd kolejowy 
może dworżeć zamknąć ale dokąd inąd go 
przenieść. 

— Panu Z. Dz. wP. odpowiadamy: Nie- 
prawnie przywłaszezoną posiadłość można o- 
debrać i pa 35 latach. 

— Panu ©. P. Misberg odpowiadamy : 
Żona pana może ową panią, która jej Świa- 
dectwa wystawić nie chce, jeszcze dziś za- 
skarżyć do sądu. 

w eae Im GER m CATACH ATEN ELON THERON A 

Wiadomości hamdlowe. 
Poznań, 1: lutego zb. 

(Uxzędowa spzawozdanie tazgowa miasta Pozment: 
podług zestawienia policyjnego.) 

Coma 

naj- mej- pmiecię 
Inne satykuly: wykusa niisza ciowa 

m. ma. BA, 
Słoma saopkowa za 100 kg. 5-  4,— 4,5 
Siang tH 8,20 6,68 4.— 
Gzosh ma paszą w mm na my: 

ees za 2 kg tw ım Im A (od łopatki za as ® N : 
Wołowina („g psucha „ 180 110 LE 
Wiepmowias a 170 1,80 Les 
Cielęsina z 180 140 158 
Skopowina A 1,80 1,60 LIG 
Słonina me 1680 —— 1% 
Miaało = 240 220 2,5% 
kój wolowy = 120 1L- LIE 
Juja sa kopę 6— 5,6 8,86 

Pnammik, Asis 13 lutego 180% a, 
(Owsęłowa sguuwendumis wmiafakiej korakcji zaje: 

we} un dnrgm zbokowym). 
Za 100 kilogzamów : 

towns piękay środnmi. wośie) 
Fanta 0. . 2090 3:—  29— 
Bwen ś - 15,8 18.20 145% 
Jękucaish . 17,40 (1680 Ad, 
wise 1586 24,80 IM» 

Wrocław, dnia 12 lutego rb. Za 100 
kilo włącznie miecha, brutto: Mąka pszenna 
00 28,75—29,75 mrk. Mąka rzanna 0 
23,25—24,25 mrk. Maka do domowego 
pieczenia 22,25—22,50 mk. 

Berlin, dnia13 go lutego 1909 r. Targ mr 
bydło. Płacono za centnar (50 kg.) wagi mięsa. 

W oły: 
a) doskonale tuczone, najwyższa waga rze- mrk. 

źnicza, najwyżej 7 lat stare - - - - 71 — 74 
b) młode mięsne, nie tuczone i stare tucz. 62— 7 
c) miernie żywione, młode i stare dobrze 

odżywiane starsze- - - - - - - - 6 —58 
Buchaje: 

a) tuczone wyborowe, najmniej 15 centn. +6 6% 
b) miernis żywione młode, dobrze odży- i 

wiane starsze - - - - - - = - - 8 —tB 
Jałowice i krowy. 

a) mięsne, tuczone, najwyższej wagi rzeź- 
niczej, ważące najmniej 12 centnarów —00— 

b) starsze, tuczone krowy i gorzej rozwi- 
nięte, młode krowy i jałowice - - - 6'-. 67 

o) miernie żywione krowy i jałowice - - Ż--%1 

Cielęta. 
a) najlepaze, tuczone mlekiem cielęta, wa- 

żące żywo najmniej 220 funtów - - 85— 98 
b) średnio tuczone i dobre cielęta od cy 

CEA GS ABE RANNE ANA ta. 
e) goraze cielęte od cycka- - - - - +b— 06 

Qwcoe. 
«) najlepsze jagnięta i młode skopy tucz- 

ne Dajmniej 26 funtów żywej wagi- - vs. 64 

b) lżejaze jagnięta i starsze skopy tucans *1-—-€% 

6) miernie żywione skopy (braki) - - - 5. 6% 
winie. 

x) ciężkie tłuste świnie. szłachetniejszych 
rar 1 i pół lat stara, żywej wagi "7 88 

b) tnezone mlekiem odtłuszczonem ważące 6). Fr 
żywe przeszło 180—-220 funtów - 

sj dobre mięśne świnie 180—220 funtów ©9- 0% 

ŻYWEJ WADE oe 27 AWPL NĄ PY 
d) świnie rozwiiąte małe - - - - - 6-— 66 
e) maciory = — «007 6 SS aś a fm 

Wrocksw, 13 Aula lutego 190° s. 
x mutsy WOW. Modan kaw. jean, KOTOM] 

„w. Main. nejw. aejn. aniwo 2... 
WOR SOAR GONG ZB AN. wt 

PUR. mE. mE mE a te 
pozmisa tints 6006 2 ,20 2 „10 19,36 19,13 187 

„ hd tU,66 Al,ko 80, - 19,10 19,— 11.60 
Mya. 18,4: 10,8 18,70 46,36 182 142 

Kamm, . 15, 14,80 14,76 24,60 1989 du, 
Gia braw. 13,- 17,60 17.60 17,— -- : 

renta tr, © 18,66 16,70 18,— 1490 1410 
Spa “aks 6, — BE Zd, BR ML ZE 
Seog mais. 31. $ 8x 1986 Sea m6 60 

Za wszożkie ogłoszenia | rekia 
vay mie bierze Medakoja żaćnej wa 

gowiedzialności. 

€> 
Baise’ a karmelki piersiowe z 3-ma cho- 

inkami o czem świadczą 5 500 not. zap. 
świadectw. o zupełnym skutku paczka 26 fen., 
puszka 60 fen. Kaisera ekstrakt pier- 
siowy butelka 90 fen. Wszędzie de nabycia. 
(Najsmaczniejszy ekstrakt słodowy. 

Znakomicie 
Rączka ; wypróbowany 

dla dzieci  pokalm 
| ih ŚR ie 

EHOFGEN. ma niestrawność: 

aszel, chrypę, zafie- 
gmienie katar i ko- 
klusz usuwa się naj- 

K szybciej przez lekarzy 
wypróbowane i polecane 

_—— 

Tebryta papierosów | tureok, tyśw d- 
„WULKAN 

ur. 4, Mowendziński w Brodie 
swracs, Stanowoym Amsiorom IAKKSWĄ W ge, 
ar waoja pepiarosy i taraukie tytanis twea 
ws wergetkich glownisjssych odnośnych ig 
Singh wą do nabycia 



BO o czem donosi w smutku pogrążona 

W sobotę, dnia 13 bm. o godz. 1 w nocy zasnalfjw Bo- ae 

gu opatrzony św. Sakramentami nasz najdroższy ojciec 
i dziaduś śp. 

Jan Nepomucen Felicki 
rodzina. 

R Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godzinie 4-tej 7 
g)> po południu. 

Koźmin, dnia 16 lutego 1909. 

ee 

Na zalob 
Kapelnsze, Suknie, Bluzki, 
‘ Materye czarne, Krepy 

poleca w wielkim wyborze 1 tamich cenach 
Pr f c R 4 M. ignataowicz, 
Poznań, Stary Rynek 67/69. 

Zaméwienia na kapelusze i suknie żałobne wykonuję 
w 24 godzinach, 5940 © 

Fabrykant: 

Zastępca: 

Patrzcie, tam jest wdowa Rała 
Go buty wiksować chciała? 
Lecz, iż próżne jej starania 
Więc Nigrinę dziś uznała. 
I z radości skaka w górę 
Że tak doskonale trzyma skórę, 

Carl Gentner, Góppingen. 
H. Dobriner, Poznań, ul. Berlińska 18. 

Am Donnerstag, den 25 
Februar d.J. Nachmittags 
3 Uhr findet im Saale des Herrn 

W. Szukalski hierselbst die dies- 
jährige (815) 

beneralversammlund 
der unterzeichn. Genossenschaft. 

TAGESORDNUNG: 

1. Jahresbericht über die Ge- 
schäftsführung pro 1908. 

. Verteilung des Reingewinns 
und Dechargeerteilung dem 

‚Gramofon 
i do tychże 

polskie płyty 
proszę sprowadzać tylko wprost z mego głó-- 

wnego składu — zapewniam następujące korzyści: 

Najlepszy zupełnie nowy niezgrany towar, 
Olbrzymi wybór polskich płyt. 

Najtańsze ceny — rzetelna usługa. 

Proszę żądać mój kompletny spis polskich płyt. który obej- 
muje około 400 śpiewów. 

Cennik na gramofony żądać proszę osobno. 

S. Pełczyński Poznań, 
ul. Wodna 13 II. 

Jedyny specjalny interes na Ks. Poznańskie. 

s Zwracam uwagę iż interes mój znajduje się na Ii. piętrze. 

conego nauczyciela kroju i 

Modal srebrny, 

Szkoła 
kroju damskiego 

zał. w r. 1870 

przez Maksymiliana Kazubo- 
wskiego, akademicznie wyksztal- 

wydawcy „Podręcznika 
kroju damskiego.* — Przyszły kurs rozpocznie się 
2-go marca 1909. 

krawiecczyzny i to na kursa półroczne. BRM. 

M. KAZUBOWSKIEGO 

Kurs trwa 6—8 tygodni, a w razie 
potrzeby i dłużej. 

W tym czasie wyuczą się panie gruntownie wszystkiego, 
eo tylko w zakres eleganckiej i modnej krawiecczy- 
zny damskiej wchodzi, jako to: Najrozmaitszych staników 
fasonu angielskiego, francuzkiego i wiedeńskiego. Najnowszych 
kabatów, okryć, peleryn, rotund, poszyć na futra, oraz ubra- 
nek dla chłopców i bieliznę męzką i damską. Objaśniam także 
gruntownie w jaki sposób można wydostać każdy model spó- 
dnicy z żurnali i innych rzeczy, podanych w sposób akade- 
miczny. Na zakończenie robi każda z pań samodzielnie próbę, 
która bez przymierzenia wypaśc musi bez najmniej- 
szej poprawki. — Naukę ułatwia bardzo „Podreeznik“, 
wydany i opracowany przez założyciela szkoły. Takowy zo- 
stał dla swej dobrej i pewnej teoryi na wystawie prowincyo- 
nalnej w Poznaniu premiowony srebrnym medalem 
i dyplomem honorowym. Na wielostronne zapytania uprzej- 
mie donoszę, iż przyjmuję także panienki, nie znające wcale 

szkoła kroju damskiego 
Posen, Petri Platz 3, III. 4122 

Kazimira Kazubowska, przewodnicząca szkoły. 

Tur iia: 

- Bilanz 
‘ 
3 

Vorstande und d. Aufsichtsrate. 
Wahl eines Vorstandsmitglie- 
des (Rendant) und vier Auf- 
sichtsratmitglieder. 
Wahl eine Einschätzungskom- 
mission. 
Beschlussfassung über Ande- 
rung des Statuts und Geneh- 
migung desselben. 
Ausschluss von Mitgliedern. 
Antrigeohne Beschlussfassung. 

Czempin, den il Februar 1909- 
RER 

| W czwartek, d. 25 lu- 
tego b. r. po południu 
© godz, 3 odbędzie się na sali 
p. Wincentego Szukalskiego tu 
w miejscu tegoroczne 

Walne Zebranie 
podpisanej Spółki. 

PORZĄDEK OBRAD: 

. Sprawozdanie z czynności Spół- 
ki za rok 1908. 

. Podział zysku i pokwitowa- 
nie Zarządu i Rady Nadzor- 
czej. 
Obór członka Zarządu (Ka- 
sjera) i czterech ezłonków Ra- 
dy Nadzorczej. 
Obór Komisji Szacunkowej. 

Potwierdzenie statut  skró- 

conych. 

6. Wykluczenie członków. 
7. Wnioski bez uchwał. 

Czem pin, dnia 11 lutego 1909 

Vorschuss - Verein Gzempin 
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrinkter Haftpflicht. 

Rada Nadzorcza: 
M. Dybizbański. 

per 3i 
ACTIVA 

4 368,97 

od depozytów 

brany naprzód 

231 963,97 

Liczba członków 

Im Jahre 1908 traten bei — W 

ków dnia 1. stycznia 1909 

+ z 

TEE 

ZARZAD 

Banken — Banken 
Vorausbezahlte Zinsen 

Reingewinn — Zysk 

RER ORANY ‘ 
Czempin, den 31. Dezember 

Vorschuss-Verein, Czempin 
Bi Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

1908 
PASSIVA 

Dezember 
Cassa Conto — Gotöwki 

227 695,00 Wechsel Conto — Weksle 
Reservefonds Conto — Fundusz rezerwowy 15 265,00 
Spezialreservefonds — Fundusz specjalny 
Mitgliedsguthaben Conto — Udzialy 
Spareinlagen Conto — Depozyta 
Zinsen von Spareinlagen — Procent 

800,10 
85 045,97 

112 589,99 

4 166,54 
8 000,00 

-- Procent ze- 
500,00 

5 596,37 

1251 963,97 
Mitgliederzahl am 1. Januar 1909 

Mithin Bestand am 1. Januar 1909 — Ogólna liczba ezlon- 

Mit dem Schlusse des Geschäftsjahres scheiden aus 
freiwillig — Z końcem roku wystąpiło dobrowolnie 16 

1 stycznia 1909 486 

roku 1908 wstąpiło 26 

512 

durch Tod — umarło 
ausgeschlossen — wykluczeni 9 29 

um Su 483 $ Er 
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DER VORSTAND: 

A. George. iZdanowski, 

ewtiwwwwwewewwewowow 
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Hurtownie. 

Mydła, sody, mączki 
Świece, serzotkl, 

wszelkie artykuły do prania i oświe- 
tlamia w wyborowych gatunkach 

pó nizkich cenach poleca 

Centralna Drogerya 
3: Telef. 238 8. Czeępezyńsiki Telet. 208. 

Pozman, Stary Rynek 8 
Magazyny hurtowne ul. Południowa 3. 

RGR (MEY 

Detalicznie. 

i 
4 

‘ 
é 

Skład detaliczny 

9666 

a 

Rasa oszczędności 
Banka Rolnicza-Przemysłoweg. 

Kwilecki, Patocki & Śp. 
Przyjmuję ne oprocentowanie wkładki każdej wytokośei, 

1 mik. począwszy i płacą od 3 do 4 i pół proc. wedle umowy 

rocznej produkcji, 40 ca 

| 

milionów Sztuk wszelkich 
kalibrów, są w najlepszej jakości do nabycia. 

Zjednsez. fabryki sączków na W. Ks, Pozn. 
(Vereinigte Drainröhren-Fabriken für die Pr. Pos.) 

G. m. b. H. 6010 

Posen 0. 1. St. Martin 39. Tel 505, 

(Trebnitz) i. Schlesien, 

Pensjonat pracy domowej 
Sióstr Miłosierdzia w Trzebnicy na Słązku 

szkoła żeńska w miejscu. 
Prospekt wysela chetnie i gratis. 

Przełożona zakładu. 

„Najlepszym 
j środkiem domo- 
| wym przeciw 
j kaszlowi chryp- 
;ce, dychawicy, 
* duszności, kur- 
,czom żołądka, 
tasiemcowi, bó- 
lom zębów, ja- 
ko i reumatyz- 
mowi i poda- 
grze jest 

K. Buchowskiege 

olejek eukaleptyeowy. 
Tysiące ludzi, którzy używali 

środka tego, znaleźli ulgę w swych 
cierpieniach, jak i zupełny po- 
wrót do «drowia. 

Olejek eukaleptysowy, wysyła 
się w butelkach po 50 fen. 
1 mk. i 2 mk. Począwszy od 
4 mk. framko. Adres do 

zamówień : 

K. Buchowski, 
chemisch-pharmaceutische Fabrik 

Posen W. 16. 

Zegarek z łańcuszkiem 
a lylka % oo zmie. 
Z powodu zakupna wielkiej ilości 
„zegarków przesyła śląski dom 
„wysełkowy zegarków. 1 wspan. 
pozłacany, 36 godzin chodzący 

| precyzyjno ankrowy zegarek wraz 
, ładnym łańcuszkiem za tylko 2,00. 
„mk. jako i 3 letnią piśm. gwar 
,Przy odbiorze 8 sztuk 6,50 M. 
! Wysełka za zaliczką przez 

,Prusko-Śśląski dom eksp- 
A. Geib, Krakan 56 

NB. za niestós. pisniądze 2 powr, 

dyfer byo graw loże 
połącz. z interesem komisowym 

w pow. mieście, które 10 lat z naj- 
lepszem powodzen. istnieje, jest 
z powodu spoczynku pod korzyst. 
warunkami do obję'ia. Of. do 
eksped. Wielkop. pod nr. 778. 

. 40006 marek 
| w cał. lub częściowo na gospo- 
Kasóiwo wiejskie. Of. przyjmuje 
Gościński Poznań W. Garbary 6 

i £ 
%akłudeme + dymkicm Fx Ohowiescytakiego « Fosnante Radaktos odpowiedaialny Frauciwet 

‚Kante ślżąta 

mało uży- 
ud 2800 1 es GP wane do 

sprzedania. ul. Poznańska 33 Ip. 

Sid kolonjatoy iwirtual, 
w dobr. biegu w Głównie jest od. 
1 marca tanio do wydzierż Zgł. 
W. Szymkowiak, Główna 

ul. Młyńska 7. 182 

a % kJ i 

Do pos e'nictwa 
przy zakupach i sprzedazach do- 
mostw, handli, débr oraz gospo- 

darstw poleca sie biuro 792 

M. Wolif i Spt. w Kepnie 
ul. Szkölna 352, przy rynku. 

ak LJ 

Best 'mracja 
w Berliaie w bardzo dobr. biegu 
jest z powodu choroby tanio do | 
nabycia. H Zgłoszenia przyjm. eke- | 
pedycja Wielkopol. pod nr. 791. | 

pm | 
| 
} atenty 

wyrabia szybko i tanio 
biuro patentów 

Knop & Himer, 
Poznań, ul. Rycerska. 
Telefon 173b. 

Informecye bez kosztów. 
ARENAS TG 

turządki kowalskie | 
z pow. przeprow. tanio na sprzed, | 
Jarocin cegielnia nr. 12. : jetzt ee x Urs 

Kram kelonjalny 
z maglą dobrze zaprow nadaj. się 
także na restauracją lub skład 
węgli jest do sprzed. Zgł. przyj 

Jankowski, Jeżyce 
Cesłowa 24. 813 

StOlarznamotele 

Bom. Koécielee | 

‘w młodszym wieku, dobrze pole- 

Parcelacja! 
W czwartek, dnia 18 bm. 
sprzedawać będę częściowo lub w 1. 
cał. w Kamthal pow. szamotulaki 

Gospodarstwo 
70 i 80 mg. przeważnie pszennej 
ziemi z łykami i żywym i martw. 
inwentarzem po niemcu. Tamże 

w pobliżu nabyć można 
resztów kę 

z rezparcel. gospodarstwa w Ge- 
radzu dolnym 80 mg. pszennej 
ziemi z żywym i martw inwent. 

Warunki dogod. omaw. na miejson 
Jan Białecki, interes parcel: 
Poznań, Kaiser Wilhelrastr 21. 

2000, KOEI „orwoc OR Berita 
| Tę chnikum 
| J tel i Meklemb. 

lekcje pojedyń. 

wstęp codzienny 

Samodzielny _ 798 

może się zgłosić do fabryki 
I. Moegelin, Tow. z ogr. por. 

Poznan—Wilda. 
Miodszego 

ię 

q - p i aA pomocnika 
poszukuje od 1 marca ewent. od 
15 marca 713 

Edmund Samberger 
Gniezno. 

Handel nasion i skład węgli, A 
materjałów budowlanych ete. ! Bs 

(Kreis Hohensalza) 
poszukuje od 1 kwietnia r. b.\ 

pIsarza (057. 
conego. Zglosz. piśm. z odpisem 
świadectw, których się nie zwra- 
ca przyjmuje 788 

Leonard Piątkowski 
rządzca. 

w Kolacinie majętności Mchy 
już jest wydzierzawiony. 

Majętność Mchy 
p. Emchen. 

Ucznia 
z lepszem wykształcen. szkólnem 

przyjmie 

Ed. Kowalski, 
„Drogerja pod aniołem* 

Trzemeszno Tremessen. 
Do mego hotelu poszukuję za- 

raz lub od 1 kwietnia 09 

starszą kucharke 
znającą się dobrze na gotowaniu 
i. gospod. dom. Kopie świad. i po- 
danie pensyi. — Ucznia z lepsz. 
wykszt. przyjm. od 1. 3. 09 do 
handlu tow. kolon., win, cygar, 
drogerji, destylacyi i hotelu 
Frane. Węglarz, Mikstat. 

Ni a roz m en 6 m 
samodzielna i biegła w swym za- wodzie, może się zgł. przy woln. 
stole i stancji od 1. 3. 09 do} 
ekspedycji Wielkop. pod nr. 784, 

Poszukuję zaraz lub od marca 
br. zdolnej (777) 

buchalterki 
biegłej w polskiej i niemieckiej | 
korespondencji. i 

Do zglosz-h proszę kopie świa- 
dectw, wymaganie pensji przy, 
wolnem stole i stancji, oraz fo- | 
tografią dołączyć. i 
A. Chmielecki, Pr. Starogard 

Boskonałe i 

U siużące 
znajdą w Berlinie i okolicy do- 
brze płatne miejsca. Zigłosz. upr. 
Feliks Nowak, Berlin © 17 

Langestr 73. f 

Uczę 
|z lepszem wykeztsiceniam szkól- 
‚nem potrzab. zarar lub od | 4 br. 

St. Budnikowski, Obornik, 
‚handel korzenny. win, selikates. 

_ połączony z dest, lacją. 

Stelmach 
z zaciągiem potrzebny od 1.4.09 i 

do Małej Łąki, Ki. Lenk. 
p. Wolkowo 

Potrzsbna od 1. 4 09) 

zmająca białe szycie, kruwieoczy- 
znę i umiejące czesać. Kopie 

świadectw się nie zwraca. 
Hr. Myeielska 

‚Dom. Gambice Gembitz 

| potrzebuje od 1-38 kwietnia 1909 

Gałowo p. Samter: 

Poszukuję od 1-go kwietnia 1908 

(0ZÓTCY (asi 
Zasłagi włącznie pobocznege de- 
chodu 150—180 marek i deputat. 

Osoby w wieku 30—40 lat któ- 
rzy by się nadawali na to stang- 
wisko niechaj się zgł. do niż. podp, ~ 

lGaltz so 
zarządzca lasów A 

_Amnaberg p. Owinsk. — | 
818 z 4 Poszukuje 

ucznia 
władającego polskim i niemieckim 
językiem. 

Wwa. E. Posener 
właśc Albert Hirsch 

handel tow kolon, delik. i destyl. 
Rawicz ___Raäwitsch. 

Potrzebny _ BRAT 

DWCZATŹ 
Dom. <almitz 

p. Hl, Kreutseh. He 

UCZEŃ 
mający chęć wyuczyć się ogrodni- 
ctwa potrzebny od 1. 4. 13809. _ 
Zgt. przyjm. F. By mel ogrod: 
Więckowice p. Dopiewo Kr. Posen 

Kreis Gzarnikau 

ogrodswega 
kaw. znającego się na usłudze i 

pisarzap: deórz 
samotnego do: doju ete. 

TERN 
Zıdowe 

Baz. Bromberg, poszukuje dobr: 

kucharza 
od 1. 4.09. 189 

ah oh um 

BR


